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R o l n i c t w o .
gdzie grubie j  j es t  złocony; pod  gnojem także 
d ł u g o  leżącym po wier zchni a  gr un tu  u t rzymuje  
się pu lchną ,  za m kn ię tą  i wi lgotną ;  po deszczach  
szczególniej  lub gdy śn ieg  topnieje s p l ó k a n e  c z ę ­
ści nawozu ws ią kane  z w o d ą  w ziemię, w i e r z ­
chnią  jej w a r s tw ę  użyźniają;  ale i suchy  g runt  
staje się pulchniej szym gdy się weń w orze  d ługo  
na nim leżący, rozrzucony suchy nawóz.  Dodaje 
jednak tenże au to r ,  że gdy rozrzucony gnój zbyt 
d ługo  poleży n ieprzyorany ,  wtedy ulotni  s ię  
z niego wiele pożywnych części  p rzez  dz ia łan ie  
powiet rza ,  i wtedy gnój wyschnie;  n i e m o ż n a  sig 
wtedy  spodziewać  dobrych  po nim skutków,  to 
jes t  aby g ru n t  polepszył ,  aby pomieszany z ro lą  
będą c  s p o w o d o w a ł  w niej jaki rozkład  i pożyte­
czne chemiczne  związki .

W ogólności ,  u t rzymują  gospodarze  wiejscy,  że 
nie należy zos tawiać  d ługo  n iep rzyo ranego  gnoju 
po rozrzuceniu  go,  gdyż przez to wywiet rzeje;  
choc iaż  znow u nie szkodzi zos tawić  go na ro l i  
przez niejaki tylko czas aby u s ta ła  w nim fer- 
mentacya  i przykryta rola u lepszyła  się.

I t a k  np. Kleemann  j es t  bardzo  za te m aby roz-
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Co lepiej: przyorywać nawóz niezw ło­
cznie po rozpostarciu na roli, lub też 
zostawić go w tym stanie przez czas 

niejaki?
(D o k o ń czen ie ).

Jak n iemal w każdym prz edm io c i e  g o s p o d a r ­
s t w a  wiejskiego,  tak i co do powy ższego  punktu  
r óż ni ą  się zdania gospodarzy .  I tak:

Block t akże mniema,  że nic to nie szkodzi  gdy 
gnój w  późnej  jesieni  lub w zimie wywiezie się 
na  podorywkg,  np. pod o ko po w e  rośl iny,  g roch  
i t. p. za raz  się rozrzuc i  i dopiero  na wiosnę  
przyorze ;  tylko w  g o rą c y c h  m ie s i ącach ,  np. 
w c z e rw c u ,  l ipcu,  s ie rpniu  wywieziony i rozrzu ­
cony gnój powinien  być na tyc hm ias t  przyorany.  
Zdan ie  to podz iela ją  Schw eitzer, D ittm ann, Thaer, 
Schw erz, u t rzymując :  że rozrzucony gnój przez 
d ług ie  leżenie nic ze swej si ły nie t rac i ,  owszem 
usposabia  go to do lepszego rozk ładu .

Veit co do roz rz ucon eg o  i d łu go  leżącego 
gnoju na polu mniema,  że nie  tyle się on wtedy  

-wlotnia jak kiedy leży na kupi e  w gnojowniku,
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rzucony gnój zaraz  .przyorać,  dla uchowania  go 
od wyschnięc ia ,  inaczej  bowiem,  szczególniej  
k ró tk i  czyli t ł u s ty  gnój,  gdy na powie t rzu  w y ­
schnie ,  już nie ła two potem rozkłada  się w roli, 
ale zamienia się niejako na lekki torf,  i d łu go  k a ­
w a łk a m i  leży. W czasie wilgotnym, dżdżystym 
może  gnój bez szkody leżeć d ługo  nieprzyorany.

Geijer mówi,  -że w p raw d z ie  gnój na roli r o z ­
rzucony,  n ieprzyorany ,  mniej  ulega s t rac ie  a n i ­
żeli  w małych kupach  leżący; zaw sze  jednak  r o z ­
rzucen ie  go  po wywiez ien iu  i n i e z w ł o c z n e  p r z y  
o r a n i e  j es tp oży tecznie j sze .

Również  H lubeh  i S p re n g e ls ą  za tem aby na ty c h ­
m ia s t  b y ł  przyorany;  atoli P alzig  sądz i  że w y w o ­
żąc  gnój pod oziminę będz ie  bardzo  dobrze  gdy 
się go przez p a r ę  tygodni rozrzucony na wierzchu  
zos t aw i ,  a później  dopiero  przyorze;  M agerstedl 
t akże  przepisu je  aby rozrzucon y gnój zaw sze  
przez  dwa tygodnie na w ie rz chu  zos tawiać  
i o schn ąć  mu dozwalać,  gdyż mo kry  źle się 
w or u je .  {Sprengel z r e sz tą  nadmi en ia  przy tej 
okol iczności ,  że gdy gnój p rzyoruje  się podczas 
suszy, zawsze  polem wypadn ie  u w a l c o w a ć  tak ą  
podorywkę ,  aby się lepiej  z częściami  ziemi oci- 
s n ą ł  i ze tkną ł ) .

Uprawa
Jak można wj'n iszczyc  w z b o ż n k ą k o l  

i inne  chwasty.
(p r z ez  W .  Prolz).

Doświad czen ie  uczy, iż podczas  lata suchego  
w  wie lu  okol icach  kąkol i inne zanieczyszcza jące  
zielska w życie bujnie  ro sną ,  i gdy posuc ha  t r w a  
d ługo ,  tym ła tw ie j  żyta j a r e  gnęb ią  i niszczą,  
po nie wa ż  g ł ęboko  w z iemię zapuszczonemi  swe- 
mi  korzonkami  c iąg le wi lgoć ze spodu Wysysa ją  
i s i lnemi organami  sw ych liści z a tm os fer y  czę­
ści  lotne i gazy przyciąga ją ,  po dczas  gdy źdźbło- 
w e  rośl iny  p ły tsze  mając korzon ki  i s ła b s z e  listki,  
n ie równ ie  gorzej  się ma ją  i prędze j  giną.

W id oczną  je s t  t akże rzeczą ,  iż kąko l  i inne 
z ielska,  p róc z  tego że przy t łumia ją  żyto razem

Koppe u trzymuje  że gnój rozrzucony w zimie 
zawsze  bez przyorania  na polu leżeć może, w io ­
sn ą  zaś i latem, a na wet  w jes ien i ,  p rzyor ać  go 
na tychmias t  wypada.  Krejfksig szczególniej  zaleca 
aby jak na jprędzej  p r zy o ry w ać  gnój owczy tu- 
dzież hur towisko ,  mianowic ie  na tęgim grunc ie.

Rol/te uważa za rzecz  bardzo n ie s t o so w ną  wy ­
wożenie  gnoju podczas mrozu,  bo wtedy  nie m o ­
g ąc  go przyorać wiele się na jego dob roc i  st raci ;  
jeżeli  bowiem na rozrzucony gnój upadnie  śnieg,  
n as tąp i  odwilż i znowu mróz,  wtedy nie tytko 
traci  gnój na do b ro c i  ale i na obojętości ,  gdyż 
znaczna i lo śćczęśc i  jego z w o d ą  spłynie.  (Ak tóż  
r o z ru ca  gnój na s p ła w ie n ie  wys tawiony.  Red.) .  
Prędze j  latem poleżeć  może  bez szkody kilka dni 
na up ra w io ne j  roli, a wtedy na wet  s p ł ó k a n e  jego 
części  w z iemię  w s ią kną .  Zawsze  przec ież le ­
piej p rzyorać  go zaraz  po roz rz ucen iu .

Że zawsze  ponosi  się w gnoju szkodę  kiedy się 
go małemi  kupkami  na polu pozos tawia ,  na to się 
zgadza ją  wszyscy gospodarze ,  jak np.  Bloch, Kop­
p e , Schw eitzer  i Thaer zaraz po wywiez ien iu  p o ­
win ien być rozrzucony i p rzyorany.

roślin.
z n iemi  ros nące ,  wyc ie ńcza ją  także g r u n t  po w ię ­
kszej części ,  ponieważ zwykle  zbyt  obfite wydają  
nasienie,  k tóre  s i ły  grun tow i  odejmuje,  k tórychby 
inny ga tunek  zboża p o t r z e b o w a ł ;  wszelako n a d ­
mienić  tu wypada ,  iż zielska; przy mniejszych s i ­
ła ch  g ru nt u ,  j ako  oswojone  już,  zn a jd ą  jeszcze 
pożywienie  tam, gdzieby rośl iny sz tuką  p ie lę gn o­
wane  n iedos ta tek c ie rp ia ły,  z czego więc  w y p ł y ­
wa,  że n ie ró w n ie  większą  s i łę  żywotną  pos iada ją .

Za jmują c  s ię przez wiele lat go sp o d a r s t w e m ,  
s t a r a ł e m  się roz m a i te m i  sposobami  na grunc ie  
sk łonny m do kąkolu  wyniszczyć ow e pasożytne  
zielska; j edn ak że  nie m o g łe m  ich zupe łn ie  w y tę ­
p ić ,  zd a w a ło  się bo wie m ,  iż podobnie  jak n i e k t ó ­
r e  inne rzeczy na  świecie ,  w r o d z o n e  były do



—  323  —

m i e j s c a  j e d n e g o .  K a z a ł e m  k w i a t  k ą k o l u  k o s ą  

p o ś c i n a ć ,  z a  n i m  s i ę  j e s z c z e  o w i e s  w y s y p a ł ,  

p r z e z  c o  s i ę  w p r a w d z i e  o b f i t o ś ć  n a s i e n i a  k ą k o l u  
u m n i e j s z y ł a ;  z a  p o m o c ą  w c z e s n e g o  o s t r e g o  b r o ­

n o w a n i a  ro l i ,  p o d  u p r a w ę  o w s a  p r z e z n a c z o n e j ,  

s t a r a ł e m  s i ę  a b y  n a  p o w i e r z c h n i  l e ż ą c e  n a s i e n i e  

k ą k o l u  p r ę d z e j  w z b u j a ł o ,  by go  t y m  ł a t w i e j  p r z y  

p ó ź n e j  u p r a w i e  o w s a  w y n i s z c z y ć ;  p r z y t ł u m i a ł e m  

go  r o ś l i n a m i  p a s t e w n e m i ,  j a k o  to:  w y k ą ,  s z p o r -  

k i e m  i t. p.  k t ó r e  s i ę  z i e l o n o  j e s z c z e  ko s i ł y ;  
c z ę ś ć  z n a c z n a  w z e j s z ł e g o  z n a s i e n i a  k ą k o l u  

w y m a r z ł a  w  z i m i e  n a  r o l a c h  p o d  r z e p a k  p r z e ­

z n a c z o n y c h ,  l ub  t e ż  z n i w e c z o n ą  z o s t a ł a  p r z e z  

u p r a w ę  r o ś l i n  o k o p o w y c h :  w s z e l a k o ż  m i m o  t eg o ,  

p o z o s t a ł o ś ć  k ą k o l u  d o s y ć  j e s z c z e  b y ł a  w i d o c z n ą .

P o d c z a s  o s t a t n i e g o  r o k u  m e g o  g o s p o d a r o w a ­
n i a  w p a d ł e m  n a  n o w y  p o m y s ł ,  k t ó r y b y m  b y ł  t e ż  

p e w n i e  w y k o n a ł ,  g d y b y m  w  t ern  s p r z e d a ż ą  mej  

p o s i a d ł o ś c i  n i e  b y ł  w s t r z y m a n y .  Gdy  z a ś  p o ­

m y s ł ó w  w e d ł u g  m e g o  z d a n i a  p r a k t y c z n i e  w y k o ­

n a n y m  b y ć  m o ż e ,  t y m  b a r d z i e j  ż e  s i ę  z d a j e  
o p i e r a ć  n a  p r z y r o d n i c h  z a s a d a c h ,  c h ę t n i e  go  t e ż  

t u  u d z i e l a m ,  p r o s z ą c  o r a z ,  a b y  k t o k o l w i e k  go  

d o ś w i a d c z a ć  b ę d z i e ,  o g ł o s i ł  s k u t k i  d o z n a n e ,  

z w ł a s z c z a  g d y  p r z e d s i ę b r a n e  d o t y c h c z a s o w e  

ś r o d k i  z w y c z a j n e  n i e  o k a z a ł y  s i ę  d o s y ć  po tn o -  

c n e m i .

J e ż e l i  s i ę  k ą k o l  i i n n e  z i e l s k a  z a n i e c z y s z c z a j ą ­

c e W i d o c z n i e  n a  ro l i  p o j a w i ł y ,  w z m o g ą  o n e  s i ę  

te rn b a r d z i e j ,  m i a n o w i c i e  p o d c z a s  z b i o r u  z b o ż a  

j a r e g o ,  p r z e z  r o z s y p a n i e  n o w e g o  n a s i e n i a ,  t a k  iż 

r o l a  n a s i e n i e m  k ą k o l u  i o w y c h  z i e l s k  -m a-ki-U - 

k a  l a t  z a o p a t r z o n ą  z o s t a n i e ;  n a s i e n i a  t e  bo- 

w i e m  p r z e z  z a o r y w a n i e  p r z y j d ą  w  p ł y t s z e  

i g ł ę b s z e  w a r s t w y  i n i e r ó w n i e  p o w o l i  w s c h o d z i ć  

b ę d ą ,  s t o s o w n i e  d o  o k o l i c z n o ś c i ,  p r z y s p i e s z a j ą ­
c y c h  r o z w i j a n i e  s i ę  t a k o w y c h .  W s z y s t k i e  z a ś  

n a s i o n a  d o j r z a ł e  ł a t w o  w s c h o d z i ć  m o g ą ,  j e że l i  

n a  n i e  n a s t ę p u j ą c e  o k o l i c z n o ś c i  p r z y j a z n y  w p ł y w  

w y w i e r a j ą :

1.  L e k k i e  p o k r y c i e  p u l c h n ą  z i e m i ą ,  u ł a t w i a j ą ­

c e  p r z y s t ę p  a t m o s f e r y c z n e g o  p o w i e t r z a ;  b e z

w p ł y w u  k w a s o r o d u  a l b o w i e m  n i e  m o ż e  p ę k a ć  

n a s i e n i e ,  k t ó r e m u  to p ę k a n i u  ś w i a t ł o  t a k że  s t o i  

n a  z a w a d z i e .

2 )  W i l g o ć .

3 )  C i e p ł o .

C h c ą c  z a ś  p r z y s p i e s z y ć  p r ę d s z e  d z i a ł a n i e  t y ch  

o k o l i c z n o ś c i ,  a  z a t e m  i w c z e ś n i e j s z e  w s c h o d z e ­

n i e  k ą k o l u  o r a z  i n n y c h  z i e l s k  z a n i e c z y s z c z a j ą ­

cy ch ,  p r z e z  c o  t ym ł a t w i e j  t a k o w e  w y n i s z c z y ć  

m o ż n a ;  r a d z ę  n a s t ę p u j ą c e g o  uż y ć  s p o s o b u :

Z a r a z  po  ż n i w a c h ,  z a n i m  r o l a  s t w a r d n i e j e ,  n a ­

l eży t a k o w ą  p o w i e r z c h o w n i e  i i l e  m o ż n o ś c i  p ł y ­

t ko ,  to j e s t  na  d w a  c a l e  p o d o r a ć  i j a k n a j t r o s k l i -  

w ie j  z b r o n o w a ć ,  t a k  j a k  s i ę  to p r z y  n a j l e p s z e j  
u p r a w i e  r o b i c z w y k ł o .

P o n i e w a ż  w  c z a s i e  ż n i w a  z a z w y c z a j  n i e  z b y w a  
n a  w i l g o c i  i c i e p l e ,  p r z y s p o r z y  d z i a ł a n i e  p o w y ż ­

s z e  z p i l n o ś c i ą  w y k o n a n e  t o ,  iż w s z e l k i e  o k o l i c z ­

n o ś c i  w c z e ś n i e j s z e m u  w z e j ś c i u  n a s i e n i a  d o p o m a ­

g a ć  b ę d ą ,  i ż e  s i ę  z a r a z  p o  p i e r w s z e m  w y t r z e ­

b i e n i u  ż a d n e  n o w e  n a s i e n i e  t y c h ż e  z i e l s k  i k ą ­

k o l u  n i e  p o k a ż e .  W p r a w d z i e  w  n a s t ę p u j ą c y c h  

ż n i w a c h  p o j a w i  s i ę  j e s z c z e  s t a r e  n a s i e n i e ,  l e ż ą c e  

w  g ł ę b s z y c h  p o k ł a d a c h  r o l i ,  j e d n a k ż e  p r z e z  p o ­

w t ó r z e n i e  p o w y ż e j  p o d a n e g o  s p o s o b u  z u p e ł n i e  

s i ę  go  t a k ż e  w y n i s z c z y .  — ii— ■ v n u m

P r z y  w y k o n a n i u  t e go  s p o s o b u  z a c h o d z i  w  te rn  

t y lko j e s z c z e  t r u d n o ś ć ,  iż r o b o t a  o w a  w y m a g a  
w i ę c e j  p a ń s z c z y z n y  w c z a s i e  i n n i e j  d o g o d n y m ,  

i iż s i ę  p r z ę t o ż  z m n i e j s z a  p a s t w i s k o  ś c i e r n i o w e ;  

j e d n a k ż e  p o w i ę k s z o n a  o w a  p r a c a  w y n a g r o d z i  s i ę  
s o w i c i e  o c z y s z c z e n i e m  p o l a ,  a  c e l u  t e g o  n i e  i d o -  

znaby-  -- p r ó c z  t e g o  d o p i ą ć  t a ń s z y m  k o s z t e m .  

U s z c z e r b e k  p a s t w i s k a  j e s t  t ylko c h w i l o w y ,  b o  

p r z e z  w c z e s n e  w z e j ś c i e  r ó ż n y c h  n a s i o n  k ą k o l u  i  - 

z b o ż a ,  j u ż  p o  k i l k u  t y g o d n i a c h  r o l a  w  t en  s p o s ó b  

o c z y s z c z o n a  z n o w u  s i ę  z a z i e l e n i  i d o b r ą  w y d a  

p a s z ę  j e s i e n n ą .  P r ó c z  l e g o  z y s k u j e  r o l a  p r z e z  t o  

na  c z ą s t k a c h  n a w o z o w y c h  p r z e z  g n i c i e  ś c i e r n i ­

s k a ,  k t ó r e  j e że l i  s i ę  g o  d ł u ż e j  d l a  p a s z y  z o s t a w i a ,  

o w c e  r o z t r a t o w a n e  ł a t w o  w y s y c h a  i p r z e z  w i a t r  

r o z n i e s i o n e  b y w a .  P o d ł u g  m e g o  z d a n i a  m a r t w e  

ś c i e r n i s k o  i s t w a r d n i a ł a  p o w i e r z c h n i a  r o l i  s t o i

.<*
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wielce na zawadzie sile przyciągającej z a tmo­
sfery, a nawet  mniemam, iż właśnie  tym b a r ­
dziej siły z gruntu przez ściernie podobnie jak 
maleńkiemi kominkami w powiet rze uchodzą. 
Opisany tutaj sposób można zalecić mianowicie 
dla małych dóbr ziemskich, które mają p a ń ­
szczyzny nad potrzebę, a przytem żadnych owiec 
nie trzymają;  zielska bowiem przy późniejszem 
zaorywaniu ob rócą  się łatwo w nawóz zielony, a

użyźniający wpływ atmosfery działać będzie na 
rolę t rwalej  i prawie  bez przestanku.

Nie wątpię ja bynajmniej o tern, iż pomysł  len 
mógł  wpaść nie jednemu dawniejszemu gospo­
darzowi praktycznem u;  jednakże ogłoszenie tu 
takowego tym potrzebniejsze mi się wydało; 
zwłaszcza iż nigdzie dotychczas pomysłu tego 
w praktyce wykonanego nie widziałem.

P. Maciejowski.

Wychów zwierząt domowych.
Chów owiec w Szląsku,  jako wska­

zówka dla innych krajów.
(przez G. Elsnera).

Anglicy i Belgijczykowie, mówi p. Elsner 
w gazecie agronomicznej,  nader wysoko cenią 
we łne  szląską; owszem oni ut rzymują:  iż ża­
dna inna wełna  równać się znią nie może 
pod względem ogółu dobrych jej przymiotów 
i ta to opinia zrodziła u nich wysokie uprze­
dzenia przeciw wełnie z innych prowincyi k ró­
lestwa pruskiego,  a nawet  wszystkich innych 
k ra jó w  niemieckich.

Zachodzi więc  ważne pytanie: jakim  to sposo­
bem wełna Szląska osiągnęła ten stopień dosko­
nałości?— Rozwiązanie historyczne tego pytania 
może nie jednemu gospodarzowi  otworzy oczy 
i naprowadzi  go na właśc iw ą drogę pod wzglę­
dem chowrnxwiec .

Od roku 1790 datuje się chów owiec me­
rynos w Szląsku; a na początku 19go stulecia, 
już poczęły s łynąć pod względem cienkości i 
dobroci wełny niektóre owczarnie a w szcze­
gólności: hr.  Magnis, w Hrabstwie  Glatz, hr. 
Eaugw itz i księcia Lichnowskiego w obwodzie 
Ratiborskim. Wszakże owczarn ie  pierwszego 
i ostatniego zachowały  swą  wielką war tość 
ażdo naszych czasów; albowiem nie tylko żadnej 
nie doznały stagnacyi w ulepszeniu się, ale 
owszem coraz bardziej naprzód postępują.

Najmocniej przecież i najogólniej podniosły 
się Szlązkie owczarnie od r. 1S03 do 1S15. 
Wtych bowiem latach sprowadzono ogromne 
massy merynosów z Saksonii do tej prowincyi;  
a wraz  z niemi upowszechni ł się istnący tam­
że staranny i umiejętny sposób hodowania 
tych zwierząt .

Jak wiadomo, najgłówniejszemi własnościa­
mi wełny merynos są:  moc (nerw)  i delika t­
ność czyli jedwabnistość: właśnie temi też to 
dwiema własnościami  odznacza się dziś w e ł ­
na Szlązka i ztąd jest  tak wysoko ceniona. 
Wszakże znają to dobrze  gospodarze Szlązcy, 
i dla tego nie już tylko s tarają się ut rzymać 
osiągniony stopień rzeczonych dwóch w ła ­
sności,  ale owszem coraz wyżej go posuwać,  
g łównym jest  ich zadaniem;  najoczewistszym 
dowodem tego są  nader  wysokie ceny t ry ­
ków Szlązkicb, po których znawcy nawet  dziś 
je nabywają.

Morawia słynię z ogromnej  liczby owiec; 
a przecież, w Szlązku, s tosunek liczby tych 
zwierząt  do innych gałęzi gospodarstwa,  o wiele 
jes t jeszcze wyższy; wszakże przezto bynaj­
mniej nieucierpiały inne odnogi gospodarstwa 
wiejskiego, jak to widocznie dowodzi ilość 
ich produktów (a). Owszem, śmiało  można

(a) Patrzeć: Obecny stan Cukrownictwa w  Niemczech: 
Ner 38 Tygod. z r .  Łieź. Red.
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mówić, iż gdyby nie to staranie i umiejętne 
hodowanie owiec,  inne gałęzie gospodarstwa 
w Szlązku nie doszłyby do tak wysokiego 
stopnia na jakim się dziś znajdują. I tak n. p. 
wielka massa owiec jaką tu gospodarze utrzy­
mują, obejść się nie może bez uprawy ro ­
ślin pastewnych; ztąd zaś powstaje wielka 
massa nawozu; a następnie,  z małej przes t rze­
ni roli otrzymują się ogromne massy p rod uk ­
tów na pokarm dla ludzi służących:  bo któ­
ryż praktyczny gospodarz tego nie zna: iż kie­
dy rola płonna wydaje 3— 4 ziarn nad siew, 
(co jest  już wiele) dobrze użyźniona,  wyda 
12 i 15 ziarn. A więc, nawet  wtenczas  wię­
kszą massę zabralibyśmy produktów sprzedaj- 
nych, gdybyśmy połowę roli pod rośliny p a ­
s tewne przeznaczyli,  a na drugiej,  dobrze wy­
mierzonej połowie,  ostatnie produkta u p ra ­
wiali; czego przecież za ogólne praw id ło  p rzy­
jąć  nie można, ale raczej takowy stosunek do 
wyjątków należy.

Nadto, wielką s tanowią pomoc,  a raczej g łó ­
wną  podstawę chowu owiec w Szlązku, nie­
mal ogólnie pozaprowadzane dla tych zwierząt 
pas twiska sztuczne; ten sam bowiem pomiędzy 
temiż pastwiskami, a naturalnemi,  co do licz­
by na nich pasących się sztuk zachodzi sto­
sunek, jaki widzimy pomiędzy plonem z roli 
dobrze nawiezionej,  a płonnej ;  to jest: że na 
danej przestrzeni,  3— 4 razy więcej  ira p ierw ­
szych pas tw iskachjnożna wyżywić owiec,  a ni ­
żeli na drugich-, a prócz tego, bez po ró wna­
nia zdrowszą wydają one p aszę .— Mówię że 
sztuczne sztuczne pastw iska , g łó w n ą  s tano­
wią podstawę chowu owiec w Szlązku; i tak 
też jest w rzeczy samej; albowiem i w Szlą­
zku, podobnie jak indziej,  wysokie dawniej 
ceny zboża, skłoni ły gospodarzy do tej nadziei 
błędnej  ekonomika: obracania łąk  i pastw isk na 
rolę, aby tylko ja k  najwięcej uprawiać zboża (a)

(a) P a trz :  Odezwę, do p p . Ekonom ów , p isa r z y  i  innych  
o ffieyalistów  gospodarstw a wiejskiego  w  dziełku.- IV iado-

a więc, na pozostałych pastwiskach naturalnych, 
zwykle, albo za nadto wilgotnych, lub zbyt su­
chych i płonnych,  ani myśleć było można o 
pasieniu owiec, a szczególniej cienkowełnych 
merynosów.

A zatem, powtarzam: przez zaprowadzenie 
w Szląsku nowego systematu gospodarskiego,  
(opierającym się na uprawie roślin pastewnych i 
zaprowadzeniu pastwisk sztucznych, czyli na sy­
stemie przemiennym w miejsce dawniejszego, 
tyle już w ogólności niestosownego, owszem zu­
pełnie zgubnego trójpolowego) nie już tylko 
nieumniejszyła się massa pokarmu ludzkiego, ale 
owszem znacznie powiększoną została; ogromny 
więc dochód, jaki tamże owczarstwo przynosi, 
w porównaniu do dawniejszego, jedynie ze sprze­
daży zboża pochodzącego dochodu, słusznie za 
czysty zysk uważany być może.

Jak zaś on jes t wysoki, dowodzą następujące,  
z rzeczywistości  nie zaś z domysłu czerpane li­
czby:—  Z 3 milionów owiec które Szląsk posia­
da, zbiera się rocznie około 60,000 cent.  wełny 
(po 2 funt. ze sztuki). Przy dzisiejszych, tak 
bardzo zniżonych cenach,  możnaby w przecięciu 
przyjąć cent. po 75 talarów; aby zaś uniknąć za­
rzutu przesadzania,  obliczemy cent. po 65 tal., 
co uczyni 3 ,000,000 tal.; i tę ogromną summę 
przynosi owczarstwo na przestrzeni zaledwie 
750 mil kwad. obejmującej.  Pytam się: jakiż to 
produkt  rolny mógłby tam wydać podobną 
kwotę?

/  jak ież to okoliczności i stosunki wyniosły ow­
czarstwo ic Szlą sku  do tak wysokiego stopnia? 
W krótkości na to odpowiem mówi p. Elsner:

»W Szląsku znajduje się więcej małych niźli 
wielkich właścicieli  ziemskich. A że, w ogólno­
ści, nie są to ludzie bardzo bogaci, przeto, oso­
biście muszą się trudnić swein gospodarstwem,-

mości gospodarskie, ka żd em u  gospodarzow i niezbędnie p o ­
trzebne. W ars.  1837 r. 2 tom. cena 8 zło. Mała liczba po­
zostałych egzemplarzy dziełka tego, juz  tylko w  Redakcyi 
Tygodnika, nabytą być może. Red.
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aby zaś o ile podobna  zwiększyć dochody,  p o ś w i ę ­
cają  się j emu  z c a ł ą  usi lnośc ią  i w y t r w a ł o ś c i ą : —  
otóż,  j edynie tej to okol iczności  przypisać należy 
wysoki  pos tęp w tej prowincyi  wszystkich gałęzi  
go sp od a r s tw a  wie jskiego ,  a w szczególności  
chowu owiec ;  bo jak mówi t rafne,  lubo już s t a r e  
przy s ło wie :  ^pańskie oho najmocniej konia tuczijM  

»W żadnej  zaś innej prowincyi  k ró l e s t w a  p r u ­
skiego,  ani naw et  w Morawi i  i Saksonii ,  nie 
ma ją  mie jsca pod obne  s tosunki  gospodarsk ie;  
a lbowiem;  w jednych  sami właściciel i  n i e t r udn ią  
s ię  gos pod ar s tw em ,  a le  cały za rz ąd  obszernych  
w ł o ś c i  zna jduje  się w ręku  of icyalistów,  po wię ­
kszej  części  n iedołężnych; w drugic h  prowin-  
cyach.  Dobra bywają  wydzierżawiane ,  zwykle na 
k r ó t k i e  te rmina ;  co, j ak żadnej  nie ulega w ą tp l i ­
wośc i ,  j e s t  j edynym ś ro d k ie m  up a d k u  g o s p o d a r ­
s t w a  i up a d k u  właśc ic iel i ;  w innych zaś prowin-  
cyach  gos po da rz e  wiej scy  s ą  zbyt zamożni ,  a 
p rzez  to niedbal i ,  aby się s zcze rze  za jm ow ać  po ­

większeniem doch od ów ,  skoro  to wymaga  zacho­
dów i p r acy .

»Co do o w c z a r s tw a  w Szląsku,  wiele także 
przyczyniły się dobre  wzory i emulacya . Widząc 
np. obywate le jak znaczny dochód przynosiły 
o wc za rn ie  h r .  M agnis, księc ia  Lu-hlensten  i t. p. 
na tu ra ln ie  iż poszli za ich prz yk ła dem .  Wkrótce 
więc  z rodz i ło s ię  pod tym wzg lędem korzystne 
dla kraju i pojedynczych  gospodarzy,  współubie-  
ganie;  a tern mocniej sze,  że, j ak w iadom o,  gospo­
darze  szlązcy, nie s ą  ba rd zo  skorzy do na ś la do ­
wania  nowości ;  ale z drugiej  s trony,  sk o ro  się 
p r z e k o n a ją  o rzeczywistej  użyteczności  j akowego 
odkry c ia  lub wynalazku,  odda j ą  mu się z na jwię­
kszą  us i lnośc ią  i w y t r w a ło ś c ią .  Nakoni ec— 
mów i  p. E l sne r— i blizkie są s iedz two tMorawii i 
Saksoni i ,  gdzie dawnie j  już w ychów  owiec  cien- 
kowełny ch  był  z ap row adzon y  i w zoro wo  p r o w a ­
dzonych,  wiele s ię  p rzyczyni ło do obecnego  s tanu 
o w c z a r s tw a  w Sz lą sku .«

Gospodarstwo ogólne.
Uwagi  nad kartof lami pod w zg lęd em  

ich ożyc ia  na gorze ln ię .

Gorze ln i c two nie jes t  tak lekkiem rzem ios łem 
ja k  się wielu zdaje;  wymaga  ono od p r o w a d z ą ­
cych tę  p r zem ys łow ość  g osp od a r sk ą ,  g r u n t o ­
w ny ch  znajomośc i s tosunków i z nich w y p ł y w a ­
j ą c y c h  wypadków;  z n ie obeznania  się bowiem 
z temi  s to su nk am i  często może się wydarzyć ,  że 
w  r az i e  n ie pow odzeni a  się fabrykacyi ,  użyje się 
ś r o d k ó w ,  k t ó r e  p r zec iw n e  od spodz iewanyc h  
spr o w a d z ą  wypadki .  Każdy bowiem mylnie o b r a ­
ny ś ro dek  w  zawodzie  technicznym,  zamias t  zbl i ­
żyć,  odwiedz ie  od  zamierzonego  celu.

Nauka  go rz e ln ic tw a  nie polega  jedynie  na 
wiadomoś c i ,  j ak  się z m a te r y a ła m i  obejść,  żeby 
mi eć  z nich wódk ę;  t r zeba  się znać  na  c h em ic z ­
nym sk ładz ie  tychże materya łów ,  bo one s ą  ma- 
te r y ą  p ie r wo tną ,  z k tó re j  za użyć iem s tosown ych

czynników uzyskuje  się o d p o w i e d n i ą  massę  p r z e ­
robionego p r odukt u .  W części  p raktycznej  o k a ­
że s ię  leż, że pom imo naj lepszego za s tosow ania  
czynn ikó w i należytej  manipulacyi ,  j e d n e  mate-  
rya ły  więcej ,  d r ug ie  mniej  oczekiwanego  wydają 
produktu .  Gdy wię c  użycie czynników i mani- 
pulacya s ą  dobre ,  a nie uzyskuje się dosta teczne j 
i lości a lkoholu,  wina  s p o czy w ać  musi  w z łem 
usp osobien iu  p i e rw o tn e j  materyi ,  to jest :  mączki  
kartoflanej ,  k tóra  w ł a ś c i w i e  w alkohol się p rze­
mienia.

W ia d o m o ,  że s k ł a d  kartofli  j e s t  nie jednakowy; 
je d n e  z a w i e r a j ą  w ięce j ,  d rugie mniej mączki ;  o d ­
miana  znowu ta pochodzi  n a s a m p r z ó d  od g a t u n ­
ku, a potem od s k ła d u  ziemi,  na k t óre j  s ię  r o ­
dzą.  Z ziemi p ia skowej  c iep łe j  i żyznej wyksz ta ł ­
ca ją s ię kar tof le najcięższe,  i naj lepsze s ą  na 
w y d a t e k  wódki ;  te sa me  kartofle,  p o sadz one  na 
p iasczystej  ziemi z imnej i mniej  żyznej,  w y d a d z ą
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0 10 do 15 p r o c e n t  mnie j  m ą c z k i ,  z a te m  s t o s u n ­
kowo i mn ie j  w ó d k i .  Kar tof l e  z os us z o ny ch  
s t awisk  s ą  p le n n e  i duże,  a l e j e szc ze  mnie j  z a ­
w ie r a ją  m ą cz k i .  Z z i em i  z w i ę z ł e j ,  ka r tof l e  g r u b ­
szy m a j ą  u l w o r  w łó k n i s t y  i mnie j  wi lgoc i  j a k  ze 
s t a w isk a ,  al e z n a c z n i e  w ięc e j  mą cz k i .  W r e s z c i e  
na ś w ie ż y m  n a w o z u ,  na w sz y s tk ic h  tych  g a t u n ­
kac h  g r u n t u ,  ka r to f l e  p o w s z e c h n i e  m n i e j s z ą  m a j ą  
i lość m ą c z k i ,  niż g d y b y  w d r u g ie j  kolei  np.  
w r ży sku  by ły  p o s a d z o n e .

W i a d o m o ś c i  te, n ie  ma łe j  s ą  w ag i ,  nie tylko dla

d a r s t w o  o p a r t e  na  g o rz e ln ic t w i e .  W P r e s s a c h -  
np. g o r z e l n i c t w o  ' r o z s z e r z y ł o  s i ę  w  c i ą g u  lat  30 
w n a d z w yc z a j ny  sp o só b ,  a l e  od k i lku  lat  s p o ­
s t r zeg l i  s i ę  g o s p o d a r z e ,  że g r u n t a  w y c ie ń cz y l i  i 
na gorze ln i  z m a ły m  zysk iem p r a c u j ą .  Od tej  
po ry ,  j ak  m ó w i  pan H am i l to n  (a^) każdy  w s z e d ł ­
szy w s i e b i e ,  p o c z ą ł  n a w r a c a ć  na  w ł a ś c i w ą  d r o ­
gę, z o s t a w i a j ą c  p r z e m y s ł  t en  tym,  k tó r y c h  z i emia  
n a j o d p o w i e d n i e j s z y  do n ie go  w y d a j e  p r o d u k t .

T y m c z a s e m ,  nie  ł a t w o  p o r z u c i ć  p r z e m y s ł ,  na  
z a ło ż en ie  k tó r e g o  p o ś w i ę c i ł o  s ię  tyle  w y d a t k ó w ,
1 z k tó r e g o  ( b y ł  czas,)  z b o g a c a n o  s ię ;  n a r e s z c i e  
o k o l i c z n o ś c i  s ą  t a k ie ,  o s o b l i w i e  pod w z g l ę d e m  
s t e r k o r y z a c y i ,  że bez z u p e ł n e j  z m ia ny  c a ł e g o  g o ­
s p o d a r s t w a ,  n ie  m o ż n a  od  n iego o d s t ą p i ć .  W t a ­
k im  razie ,  g ł ó w n e m  z a d a n i e m  być  po w inn o :  z b i e ­
r a ć  z s w y c h  g r u n t ó w  ja k n a j l e p s z e  na  g o r z e l ­
n ię  kar tof le ;  al e to j a k  s ię  r z e k ł o ,  bez s t o s o ­
w n e j  u p r a w y  z iemi  ku t emu,  n ie  ł a t w o  d a  s i ę  
o s i ą gn ąć .

P o s ł u c h a j m y ż  p. H am i l t o n a ,  co  w  tym p r z e d ­
m i o c i e  r adz i  uczyn ić :

1) »Od czasu ,  gdy ka r to f l e  w  p o ł o w ą  wesz ły  
u p r a w ę ,  o b c h o d z o n o  s ię  z n iem i  ro zm a ic ie ;  w d z i ę ­
c z n a  ta roś l ina ,  u z y s k a ła  n a w e t  r e p u t a c j ę ,  że  

w s z ę d z i e  i bez t r o sk l i w o śc i  z b y t e c z n e j  n a d z w y ­

czajn ie  s ię  u da je .  P rzy s t a n o w i s k u  u p r a w y  k a r ­
tofli w nas zych  c z a s a c h  s p r a w d z a  s i ę  to, w y j ą ­
wszy,  że n ie  na k a ż d y m  g r u n c i e  j e d n a k o w e  s ą  
zbio ry .  Za p r z y j ę c i e m  kar tof l i  w p o ł o w ą - r o t a o y ę  
p o w s t a ł o  pytanie :  czyli s i ę  obfi tym p lo n em  w  d r u ­
giej  kole i  w y p ł a c ą  i co  po n ic h  naj l ep ie j  U pr a ­
w i ? K w es ly e  te s ą  dzi& a u ^ a ł n i e  p r a k ty c z n ie
r o z w i ą z a n e ;  al e tylko pod  w z g l ę d e m  ro ln ic zy m  i 
g o s p o d a r s k i m ;  z a d a n i e m  tern było:  j a k  p rzy  na j ­

m nie j szy ch  ko sz ta c h  na  m a łe j  p r z e s t r z e n i ,  n a j ­
w ię c e j  t ego  p r o d u k t u  u z b i e r a ć .  Roln ik  .więc,  
w y j ą w s z y  c h o r o b y ,  k t ó r e  o d k i l ku l a t  r o ś l inę tę 
do t y ka ją ,  za sp ok o jo n y  co do  i lości  ceny,  a l e  czyli  
f ab r y k a n t  w ó d k i  n im je s t ?  to in ne  pytanie.

2 )  <> W  r o z b i o r z e  lej  k w e s t y i  w sz y s tk o  j e s t  j e ­
dno,  czyli  r o ln ik  s a m  j e s t  go r z e ln ik ie m ,  czy n im 
j e s t  k to  inny: w a r t o ś ć  p r o d u k t u  s t a n o w i  j e g o  
ce nę ;  mnie j  d a j ą  w ó d k i  z dane j  i lości  kar tof l i  
mnie j  w a r ty c h ;  i t a k  z n o w u  o d w r o t n i e .  K o r z e c  
kar tof l i  przy  j e d n y m  z a c h o d z ie  u p r a w y  p r z y n i e ś ć  
moż e  mnie j szy  lub w ię k s z y  zysk;  gor ze ln ik  w y r o ­
b ić  mo ż e  albo 3 g a r n c e  s z u m ó w k i ,  a lbo 3 g a r n c e  
i w ię c e j  o k o w i t y .  Ażeby za ś  z p e w n o ś c i ą  to 
a lbo  i w ię c e j  o s i ą g n ą ć ,  r o ln ik  i g o r z e ln ik  użyć  
pow inn i  c a ł e j  s w e j  sz tu k i .«

(Dokończenie w nast. nr ze).

Rozmaitości.

Nowy wynalazek p. Melsen w fabry-  
kacyi cukru z  buraków i  trzciny  

cukrowej.
P a n  Melsen,  belgi jczyk ,  p r z e d ł o ż y ł  r z ą d o w i  

f r a n c u z k i e m u  n o w y  w y n a l a z e k ,  k tó r y  pod  wzglę-

( a )  Rellexionen viber A lkoliolbere itung und K artofe lbau,  
roa August  Hamilton.

d e m  u zys kan ia  c u k r u ,  czy to z b u r a k ó w  czy 
z t rzc iny c u k r o w e j ,  dla f ab ryk  n a d z w y c z a jn i e  j e s t  
korzystny.  P o s t ę p o w a n i e  p. Melsen ,  w  fa b r y k a-  
cyi c u k r u ,  j e s t  b a r d z o  p o j ed yn cz e  i ł a t w e  do n a ­
ś l a d o w a n i a ;  u zy sk any  z b u r a k ó w  lub t r zc iny  s o k  
czyśc i  z n a j w i ę k s z ą  ł a t w o ś c i ą  i bez  w sz e lk ic h  

n a rz ęd z i .  N iem a  tu  m i e j s c a  an i  zgę sz cz a n ić , ce-
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dzenie lub klarowanie;  tylko tarka,  prassy i pan- 
wy defekacyjne zostają jak pierwej w używaniu. 
Dzia łanie nowe p. Melsen zaczyna się po skoń­
czonej defekacyi; używa on szczypty jakejsić cu ­
downej  substancyi, za pomocą której  w kilku 
chwilach czyści i krystalizuje się sok cukrowy. 
Z czego sig składa  ów proszek jes t  jego ta jemni­
cą; dość, że odtąd w cukrowniach niema potrze­
by używać, ani palonej kości zwierzęcej  (spo- 
dium) ani owych kosztownych przyrządzeń do 
rafinowania cukru;  s iedm kwadransów dosyć 
czasu, aby mieć najbielszy i najczyściejszy cukier 
w  g ł o w a c h .  Skutki  tak ważnego wynalazku 
t rudno jeszcze na teraz obliczyć, ale tcTpewna, 
że mogą być, pod wielu względami,  nadzwy­
czajne.

Rząd francuzki wyznaczył na prośbę p. Mel­
sen kommissyę złożoną z pp. Lud. Lucyana Bo- 
napar tego,  Lestibodois,  członków zgromadzenia 
p ra wodawczego  i p. Mestro, dyrektora osad za ­
morskich.  Kommissya ta będzie obec ną  przy 
t rzech próbach mających się niezwłocznie od ­
być; p ierwsza  w pracowni  chemicznej p. M. Du­
mas,  w celu zbadania wynikłości  nowego wyna­
lazku pod względem czysto naukowym; druga 
w  Cukrowni p. Bazin, a trzecia u p. Claff w Va­
lenciennes,  gdzie do próby na wielki wymiar,  
wszystko jes t prżygotowenem.

P rze p is  robienia świec ło jow ych  
bardzo  pięknych.

Ośm funtów łoju baraniego pokraj na kawałki  
wielkości orzecha laskowego; weź 12 łut .  po ­
tażu i rozpuść je w 4 | .  garncach wody rzecznej.  
Tą wodą,  pot rochu dolewaną,  wygniataj ręką  i 
wymywaj łój, dopóki  woda odchodząca czystą 
nie będzie. Tak wyczyszczony łój w łóż  w kocioł,  
wiej kwartę rzecznej wody, dodaj funt białego 
wosku drobno pokrajanego i roztapiaj j ak  naj­

wolniej.  Gdy kropla łoju na węgle rzucona 
spali się nie sycząc, znak, że już woda wyparo­
wała ,  wtenczas cedź łój przez płótno,  przece­
dzony włóż w kocioł  dolewając garniec  miękkiej 
wody, skąpej miary; dodaj łu t  czyszczonej sale­
try, ł u t  salamoniaku i 4 ry łuty a łunu.  Gotuj tę 
mieszaninę, dopóki się znowu próba z kroplą 
nie uda, i nalewaj  nią jak zwyczajnie rurki 
w których już knoty zaciągnięte.  Knoty zaś po­
winny być w połowie z nici,  w połowie  z baweł­
ny sporządzone;  gdy przycięte do miary, umocz 
je w massie z różnych części  łoju i wosku uto- 
p.mńęj, z dodatkiem ósmej części wagi do kam­
fory, niech w niej dobrze nas iąkną zanim je 
wciągniesz do rurek.

L ekarstw o  p r z e c iw  rozwolnieniu  
źreb ią t.

Wziąć ^  łu ta  sproszkowanego piołunu,  tyleż 
rumianku §  łuta jagód ja łowcowych i tyleż bia­
łej kredy, zmięszać wszystko dobrze i posypać 
na karm dla klaczy przeznaczony. Działa to po­
myślnie na jej mleko, wnet  też rozwolnienie 
źrebięcia ustanie. Jeżeli zapadnie na rozwol­
nienie kilku tygodniowe, trzeba mu dać w zle- 
conem mleku żół tka  z kilku jaj, a na dzień i nad­
to lewatywę z krochmalu wodą  letnią rozpusz­
czonego. Klaczy zaś, która  go karmi, dawać po­
wyższą mięszaninę na obrok,  dopóki rozwolnie­
nie źrebięcia nieustanie.  Gdyby zaś s łabość  ta 
po kilku dniach nieustała,  nieus tawać w daw a­
niu żółtek i lewatywy; prócz tego trzeba zleconą 
wód ką napuścić ca ły korpus zwierzęcia i s ło­
m ą osobliwie pod brzuchem nacierać.  Na noc 
okryć brzuch w e łn ianą  de rą  i popręgami  przy­
mocować,  ale tak, żeby sprzączki na parę  cali od 
krzyża na boku przypadły.  Przepis ten, pocho­
dzi od bardzo praktycznego hodowcy Meklem- 
burskiego koni pana Saats.
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